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(Ciąg dalszy).

Po omówieniu pracy w sekcjach 
następuje przegląd pracy związko
wej. Związek wydaje dwutygodnik 
„Głos Nauczycielski" jako centralny 
organ drukowany w 37 tysiącach 
egzemplarzy. Pracą Szkolną, Rucb 
Padagogiczny, Polską oświatę poza
szkolną, Szkołę specjalną i pisma dla 
dzieci „Płomyk" i „Płomyczek" z 
liczbą młodocianych prenumerato
rów 13,178. Poszczególna Komisja 
i Oddziały posiadają własne organy 
prasowe. Komisja Zarządu Główne
go w Łodzi, wydaje miesięcznik 
p. t. „Szkoła i Nauczyciel". Komi
sja w Cieszynie wydaje „Miesięcz
nik Pedagogiczny", w Poznaniu wy
chodzi „Nasz Głos", we Włocławku, 
„Zycie Szkolne". W Siedlcach dru
kuje się kosztem Nauczycielstwa 
Związkowego „Zycie Podlasia", mie
sięcznik poś więcony sprawom szkol 
nictwa powszechnego i ogólno o-

“  Świnfnwym, w Nieświeżu wychodzi 
„Szkoła Powszechna". Zarząd Głów
ny troska się również o sprawy 
materjalne nauczycielstwa, i w tym 
celu z je<*o inicjatywy powstaje 
centralna Komisja Porozumiewaw 
cza Pracowników Państwowych. Z. 
Gł. czuwa nad prawidłowem nada 
waniem posad zwalczając system 
protekcyjny. Wielką pomoc ma or 
ganizacja ze strony posłów związ
kowych, a przedewszystkiem wice
prezesa Związku posła Smulikow
skiego, obecnego referenta pragma
tyki nauczycielskiej w S e jm ie  
(huczne brawa i oklaski) Senator 
Nowak charakteryzuje nastrój oba
wy wśród szeregów nauczycielskich 
o los polskiej szkoły. W roku spra
wozdawczym t j. 1924 dwie kata
strofy spadły na słabe szkolnictwo 
powszechne, t. j podporządkowanie 
władz szkolnych władzom admini
stracyjnym i redukcja.

W bieżącym roku oszczędności 
wstrzymują pożądany rozwój szkol
nictwa. W bieżącym roku zużyto 
na budowę szkół powszechnych 
10,000.000 złotych. Na rok 1926 
zredukowano tę kwotę do 3,050,000.

jedno z najlepszych i najzdrowszych, g 
bo rozlewane do butelek według nowo- I  
czesnych wymogów higieny i aparatami g 

nowoczesnemi świeżem powietrzem.
Przedstawicielem na Kowel jest firma |
M. Kagan, ul. Fabryczna 6 /8  dom  własny. g
Firma M. Kagan wyrabia także wszelkiego rodzaju g 
lemoniady, wody gazowe, najlepszej jakości i gat, g 
Zwracamy uwagę na znak ochronny naszej firmy, ra 
który brzmi „Hurtowny Skład Piwa Lwowskiego g 
T-wa Akc- Browarów M. Kagan". Wszelkie inne g 
etykiety, naklejane na butelkach naszej firmy są tffl 
nieuczciwością kupiecką i w przyszłości podobne 

rzeczy ścigać będziemy sądownie.
P. P. Właścicielom majątków ziemskich wysyłam w 
piwo, lemoniadę i wody gazowe w butelkach do- g 
brze opakowane, gwarantuję za doskonały stan g 
wysyłanych towarów aż na miejsce, Piwo i lemo- g 

niadę wysyłam w skrzynkach po 80 butelek.
Zwracać się do: „Hurtowny Skład Piwa Lwowskie- g 
go T-wa Akc. Browarów! Reprezentacja M. Kaga

Nauczycielstwo związkowe nie zo
stało powiadomione o projekcie 
ustroju szkolnego wniesionym przez 
obecnego Ministra Oświaty na Ra
dę Ministrów. Ustrojowi szkolnemu 
zagraża dwutypowość szkolnictwa, 
potępionego już dawniej na terenie 
b. zaboru austrjackiego.

Nauczycielstwo związkowe jest 
przekonane, że tylko siedmioklaso
wa szkoła powszechna dla wszyst
kich dzieci polskich może wycho
wać solidarnie demokratyczny na
ród w imię wskazań wiekopomnej 
Komisji Edukacji Narodowej i jej 
genjalnych twórców. W tej myśli 
mówca wznosi okrzyk Niech żyje 
jednolita siedmoklasowa szkoła pow
szechna'. Okrzykiem na cześć Pre
zydenta Rzeczypospolitej zakończył 
przewodniczący pierwszą część 
inauguracyjnego przemówienia, po
czerń poświęcił wspomnienie po- 
śrtilerinć zmarłym członkom Związ
ku (61 kolegów 58 koleżanek). Na 
gruźlicę przypada 54%. Następnie 
przyjęto zgłoszoną przez p. Patynę 
następującą rezolucję:

R e z o l u c j a .
W dziewięćsetną rocznicę korona

cji Bolesława Chrobrego, która była 
znakiem widomym utwierdzenia 
niepodległości Państwa Polskiego, 
nauczycielstwo polskie zebrane na 
Vll-mym Zjeździe Delegatów Z. P. 
N. S. P. w 8 mym roku istnienia 
wskrzeszonej drugiej Rzeczypospo
litej przenosi się myślą w czasy o 
1000 lat wcześniejsze. Król—Duch 
narodu, wcielony wówczas w postać 
Chrobrego ożywiał później dzieje 
Narodu Polskiego.

Duch ten opiewany przez Sło
wackiego żyje w nas. Cienie tego 
Ducha, zatroskanego o przyszłość 
Narodu i Państwa, jesteśmy wierni 
i w pracy naszej *będziemy zawsze 
wierni — a to — przez wytężenie: 
wszystkich sił duszy i serca w 
walce oby już nie orężnej, ale w 
walce ducha z materją i w walce

światła z ciemnością. Niech urasta 
w potęgę i szczęście ludu państwo 
nasze, pod które Chrobry położył 
kamienie węgielne i któremu dał 
wielkość i sławę. Nastąpiły prze
mówienia przedstawicieli władz. 
Pierwszy przemówił Delegat Mini
sterstwa W. R. i O. P. Wizytator 
Stypiński. Następnie wojewoda kra
kowski pan Kowalikowski. Z kolei 
życzył obradującym owoców zbo
żnego dzieła oświatowego Kurator 
Okręgu szkolnego krakowskiego Dr. 
Rimor, mówiąc, że Polsce potrze
ba obywateli uświadomionych o 
niebezpieczeństwie, oszczędnych, 
skromnych i ofiarnych dla sprawy 
ogólnej, cytując słowa poety: „Z 
myśli waszej wola wasza, z woli 
waszej czyn wasz będzie".

(Dokończenie nastąpi).

Wykrzeszmy z siebie 
iskry czynu.

W .Ulałom tryumfalne żegAarii'.« 
zwłoK „Nieznanego Żołnierza" nń# 
wszystkich dworcach kolejowych, 
widziałem mrowie ludzi z obnażo- 
nemi głowami, pełnych skupienia 
i hołdu dla symbolu bezimiennie 
przelanej krwi polskiej, widziałem 
dziatwę szkolną, klęczącą u stóp 
wagonu ze zwłokami „Nieznanego 
Żołnierza" i widziałem królewski 
pogrzeb „Nieznanego Żołnierza", 
jaki społeczeństwo urządziło w 
Warszawie — wogóle przeżyłem 
jeden z największych momentów 
w życiu — ale w głębi duszy po
zostało pytanie, czy społeczeństwo, 
które tak godnie uczciło symbol 
bezimiennie poległych bohaterów, 
czy to moje społee «. óstwo potrafi 
również godnie uczcić rodziny 
poległych o wolność bohaterów 
i bohaterów żyjących oraz ich ro- 
rodziny będące częstokroć w skraj
nej nędzy,

Niejednokrotnie słyszałem o sa
mobójstwie inwalidów naszych z 
powodu nędzy, niejednokrotnie sły
szałem o staczaniu się na dno 
zbrodni bohaterów naszych ozdo
bionych krzyżami bojowymi rów
nież z powodu nędzy, niejednokrot
nie słyszałem o tragicznem poło
żeniu materjalnem matek po po 
ległych bohaterach i wdów, które 
wysyłały na pole walki swych ojców, 
mężów, braci, i synów, a którzy 
polegli w obronie Polski, pozosta
wiając słabe istoty na łaskę losu 
i niejednokrotnie też słyszałem 
o sierotach po naszych poległych 
bohaterach, które z powodu nędzy 
pochłonęła ulica i dzisiaj są to 
istoty po za obrębem, społeczeń
stwa.

Gdzie szukać winy? Odpowiedź 
pozostawiam społeczeństwu — ale 
wierzę mocno, że odpowiedzią tą 
bę -zie bliższe zainteresowanie się 
losem tych, którzy wszystko zło
żyli na ołtarzu Ojczyzny, nie otrzy
mując w zamian nic prócz kromu 
kalectwa, nędzy i poniewierki.

Mam wrażenie, że społeczeństwo 
pomne na zasługi bojowników o

W Iność i Niepodległość Polski nie 
tylko godnie uczciło „Nieznanego 
Żołnierza,,* ale uczci też godnie 
„Żołnierza żyjącego* — mam tu
taj na myśli bojowników o Wolność 
i Niepodległość Dolski oraz ich ro
dziny, będące obecnie w nędzy.

W celu rozwiązania tegoż zagad
nienia podeję myśl stworzenia na 
całym terenie Państwa — „Komi
tetów Opieki Społecznej nad ro
dzinami po poległych bojownikach 
o Wolność i niepodległość Polski 
i nad bojownikami źyjącymi oraz 
ich rodzinami będącemi w nędzy*.

Dopóki myśl ta nie przybierze 
realnych kształtów i zalegalizowa
nia statutu przez osoby, które ta 
sprawa zainteresuje, rzucam myśl 
przystąpienia natychmiast do skła • 
dania ofiar na powyższy ceł do 
administracji polskich pism, które 
następnie przekażą zebrane na fen 
cel kwoty do powstałych Komite
tów opieki Społecznej nad rodzi
nami po poległych bojownikach 
o Wolność i Niepodległość Polski 
i nad bojownikami źyjącymi oraz 
ięh rodzinami będącemi w nędzy.

Niech 7»nłoni<» -ente-s ofiarności1; 
społeczeństwa na ten cel tek, jak 
płoną obecnie znicze przy mauzo
leum „Nieznanego Żołnierza*

Sztab 27 Dywizji Piechoty. 
Stanisław Gilowski, por.

Od Redakcji. Solidaryzując się z 
autorem, Administracja nasza otwie
ra listę ofiar na powyższy cel, za
praszając - czytelników do składa
nia datków. Pierwszym, który za
początkowuje fundusz Komitetu 
jest por. Gilewski, który wpłaca 
5 złotych.

DmjtBwanje Psów kfewwyth.

Bezcenne dary natury w rękach 
spekulantów.

Przykro i boleśnie wyjawiać spra
wę gosp. leśnej i wywłóczyć ją na 
teren prasy. D ieją sie tarp jednak 
rzeczy wprost oburzające dla leśni
ka polskiego, który nigdy nie słyszał 
na ławie szkolnictwa leśnego o 
cięciu poręb letnią porą. A jednak 
spotyka się to na każdym kroku u 
nas i tylko u nas na naszych ru
bieżach wschodnich. Jest to mar
nowanie bezcennych skarbów leś
nych. Sami ułatwiamy w ten sposób 
rozwój owadom leśnym, a drzewo 
traci trwałość, i jako materjał bu
dowlany staje się lichern.

Czy o tej fatalnej gospodarce w 
nowych lagach na kresach nie 
wiadomo naszemu departamentowi 
leśnictwa? Czy wogóle się tą spra
wą nie interesuje i nie chce wie
dzieć? Więc kto ma baczenie nad 
lasami polskiemi? Czy prawdziwy 
zamiłowany leśnik—czy prawdziwy 
kupiec drzewny? Pytam się, ponie
waż cięcia o których mowa, mają 
miejsce cały Boży rok. Przykład 
cięcia bez litości dają cięcia w la
sach dóbr Kazimierzowskich w po
wiecie prużańskim, gdzie rzekomo 
istnieje pozwolenie, zatwierdzone 
formalnie na cięcie jako daninę w
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naturze. W istocie jednak większą 
część drzewa wyborowego kupują 
za bezcen tamtejsi żydzi, drzewo 
zaś przebrane (najgorsze) idzie dla 
odbudowy państwa jako danina w 
naturze. Co robią tam nasi inspe
ktorowie ochrony leśnej? t te całe 
zarządy ochrony lasów? Czy nie 
widzą co się dzieje na terenach 
leśnych szczególnie w lasach dóbr 
Kazimierzowskich, gdzie wywożą 
żydzi najlepszy materjał cięty rze
komo na daninę.

Przecież z równie dobrym skut
kiem można daninę w naturze po
brać w czasie zimy lub zimą ciąć, 
a letnią porą wywozić i pracować 
przy budowie. Dzieje się natomiast 
zupełnie odwrotnie i departament 
leśny nie może się tą sprawą nie 
zainteresować podobnie jak i pod
władne mu władze na miejscu. 
Czas już na to wielki.

M. N.

wzbudzenia niepokoju było zabu
rzenie ludowe, albo przeciwdziała
nie władzy, albo zakłócenie porząd
ku w oddziałach wojsk, winowajca 
będzie karany zamknięciem w wię
zieniu.

Ponieważ u nas, zwłaszcza zaś 
w Kowlu są ludzie, którzy niczem 
zdaje się, więcej nie zajmują się, 
prócz wymyślania i puszczania w 
świat „bujd na resorach" niczem 
nieuzasadnionych, wywołując przez

to niepokoje wśród społeczeństwa, 
jak np. ostatnia wersja o mającej 
rzekomo wybuchnąć w kraju re
wolucji, przeto powyższe podajemy 
do wiadomości i zastosowania tych 
panów, przypominając im o tem, 
co im za puszczanie fałszywych 
wieści, według kodeksu karnego 
grozi. Ludzie ci, niestety, są to 
mężczyźni, powinni zapamiętać to 
sobie, że jest to cnota nad cnotami 
trzymać język za zębami.

ByreKcio Pocztow, miel litość!
Na bruku kolejowym konie łamią nogi.

Niejednokrotnie już poruszaliśmy 
kwestję załatwiania spraw na pocz
cie kowelskiej, gdzie, aby zapłacić 
weksel, trzeba rozporządzać nie
pospolitą siłą i znać arkana sztuki 
bokserskiej. Obecna ilość pracow
ników pocztowych w kowelskim 
urzędzie poczt i telegrafów jest 
tak niewystarczającą, że niedopusz
czalnym po prostu jest, aby Inspek
tor pracy nie wiedział o tem, że 
ludzie cj pracują pó 12 i 14 godzin, 
podczas, gdy ustawa rządowa za
bezpiecza każdemu bez wyjątku 
pracownikowi 8-godzinny dzień pra
cy. Jeśli Inspektorat przestrzega 
i nawet kategorycznie zabrania, 
aby pracownicy fizyczni nie praco
wali dłużej niż 8 g., to jakaż racja 
jest pozwalać na to, aby z pracow
ników pocztow. robiono parjasów, 
za którymi nikt i nigdzie upomnieć 
się nie potrafi, czy nie chce.

Pracownicy poczty kowelskiej 
pracują, jak powiedzieliśmy, po 12 
i 14 godzin i uwagi nikt na to nie 
zwróci. Obok tego jest druga, nie 
mniej ważna sprawa, to załatwianie 
klijentów. Jeden urzędnik, który 
ma dwie i trzy tunkcje do spełnie
nia, nie jest w stanie ich wykonać 
w czasie szybkim, co pociąga za 
sobą ten skutek, że interesant,

Dnia 13 bm. przyjechał z Piotr
kowa do Kowla p. Brzosko i opo
wiadał nam rzecz następującą: 
Dnia 7 bm. wręczył p. Marjanowi 
Gradószyńskiemu 1500 zł., za któ
re tenże w dniu 13 bm. miał mu 
wysłać słoninę. Pan Brzosko przy
jechał do Kowla już w dniu 12 bm., 
aby móc być obecnym przy zała
dowaniu towaru. Aliści p. Gradó- 
szyński oświadczył, że towaru 
n i e m a  i pieniędzy rzekomo 
także niema, a 1500 zł. zwróci p. 
Brzosko jak będzie miał, to zna
czy kiedy mu się będzie podobało.

Ponieważ pan Brzosko dostarcza 
mięso wieprzowe do armji i wobec 
tego ma wielkie w tym kierunku 
zobowiązania, przeto znalazł się w 
kropce, bo wrazie niedostarczenia 
towaru, umowa jego traci wartość, 
co więcej przepada jego 3000 zł., 
które złożył jako kaucję. Udał się 
więc najprzód w prośby do p. Gra
dószyńskiego, aby ten był łaskaw 
oddać mu nieprawnie zatrzymaną 
gotówkę, a gdy to nie pomogło za
wezwał policję do pomocy i wte-

‘Przestroją dla tych, 
co mole dłujie Jeżyki.

Jak nam wiadomo Kodeks karny 
ułożono po to, żeby mieć podstawę 
na mocy której mógłby sąd skazy
wać „niewinnych" przestępców, 
mających zawsze pretensję do nie
winności, podczas gdy nieszczęsny 
kodeks karny mówi wręcz inaczej.

Otóż w kodeksie karnym jest 
artykulik bardzo pięknie brzmiący 
treści następującej: (art. 263) winny

który ma np. płacić weksel na 
poczcie narażony jest na dodatko
we koszta, bo nie zdążywszy w 
jednym dniu wykupić weksla, dnia 
następującego płaci koszta protestu 
i inne podatki nadzwyczajne.

Kto temu stanowi rzecy winien? 
Oczywiście Dyrekcja Pocztowa, 
która tak szybko pracuje, ż • dziś 
niespełna mija rok, jak do tejże 
Dyrekcji wpłynęło podanie tut. 
urzędu pocztowego w sprawie 
skrytek pocztowych, a i to nie 
jest ono jeszcze załatwione, bo sy
stem Dyrekcji pocztowej jest taki, 
że najkrótszym czasem załatwienia 
jakiejś sprawy jest miesiąc i to do
piero wtedy, gdy petent monituje 
tęż Dyrekcję Poczt i Telegrafów 
w Lublinie ze dwadzieścia razy, 
wymyślając w końcu za opiesza
łość i przeklinając całą biurokrację 
i ściśle z nią związane „kawałki" 
urzędowe. Prześwietna Dyrekcjo, 
nie nos jest do tabakiery, ale od
wrotnie! Nie publiczność jest dla 
urzędu, ale urząd dla publiczności! 
I dlategb należy trochę więcej pil
ności przyłożyć do załatwienia 
spraw, które częstoktoć urzędowi 
i wogóle Państwu przynoszą do
chody, jak np. wyżej poruszony

ypadek ze skrytkami.
... .......  .......... ............... .

dy dopiero Marjanek Chorągiewka 
gotówkę oddał.

Dowiadujemy się ponadto, że 
podobne postępowanie nie jest dla p. 
Gradószyńskiego pierwszyzną, boć 
w podobny sposób poskąpił z pew
nym kupcem z Lublina i z Poznania.

Takie postępowanie nieuczciwego 
kupca podrywa nietylko autorytet 
wszystkich kupców kowelskicb, ale 
co więcej szkodzi Państwu, bo od
stręcza kupców z innych części 
Polski do przybywania na Wołyń 
w celach hendlowych. Podając po
wyższe pod sąd opinji publicznej, 
zapytujemy cech rzeźników i wę- 
dliniarzy w Kowlu, czy wiadomym 
mu jest takie postępowanie p. Gra
dószyńskiego, a skoro tak, co w 
tym celu przedsięwziął aby raźna 
zawszę unieszkodliwić człowieka, 
który działa na szkodę tego cechu?

Jakże bowiem kupiectwo poznań
skie czy warszawskie będzie mia
ło zaufanie do kupiectwa wołyń
skiego, skoro jego jeden z najpo
ważniejszych niemal członków po
stępuje w tak nieuczciwy i niezgo
dny z zasadami kupiectwa sposób?

1) rozpowszechniania wieści świa
domie fałszywej, mającej wywołać 
niepokój publiczny, o rozporządze
niu rządowem, klęsce społecznej 
lub innem zdarzeniu; 2) wywołania 
niepokoju publicznego bez żadnej 
do tego podstawy, przez uderzenie 
w dzwon na alarm lub innym spo
sobem, będzie karany aresztem na 
czas do miesięcy trzech lub grzyw 
ną do rb. 300. (Stary kodeks rosyj 
ski obowiązujący na Kresach). Jeśli 
następstwem podobnego r ozpow- 
szechnienia wieści tałszywej lub

Dojazd na stację towarową, to 
prawdziwa Golgota dla ludzi i koni, 
które przepadają poprostu w prze
paścistych wybojach, w dołach i 
wyrwach wyoranych przez koła 
wozów, stale dojeżdżających do 
stacji towarowej. Obowiązkiem ko
lei jest naprawić te niedomagania, 
które narażają tak ludzi jak i konie 
na męki dantejskie, łamiąc nogi, 
trzaskając koła i całe wozy. Możeby 
się tak raczył łaskawie ktoś tem 
zająć, jest to bowiem kwestja bar
dzo ważna i wymaga natychmia
stowej interwencji władz kolejo
wych.

Drugą anomalją kolejową, czy 
też niedopatrzeniem władz odnoś
nych jest czystość przed samym 
dworcem. Po lewej stronie wejścia 
dworcowego jest ustęp. Znajduje 
się on w tak niemożliwie ohydnym 
stanie, że poprostu zadziwić musi 
nietylko przyjezdnego pasażera, ale

Zachłanność Tullerów
Elektryczność podrożała! Jak 

grom z jasnego nieba spadła ta 
nieoczekiwana wiadomość wraz 
z rachunkami przedstawianemi za 
ubiegły miesiąc przez dzierżawców 
miejskiej elektrowni. Podrożenie to, 
niczem nieusprawiedliwione, chyba 
tylko nadmierną chęcią zysku ob
jawiającą się stale u pp. Dzierżaw
ców elektrowni. Węgiel najbardziej 
potrzebny artykuł przy wytwarza
niu prądu elektrycznego nietylko, 
że nie podrożał, lecz przeciwnie — 
warunki nabycia węgla są obecnie 
dogodniejsze jak kiedykolwiek. Sa
ma administracja stacji elektrycz
nej nie wiele chyba kosztuje, gdyż 
prowadzona jest ściśle według od
wiecznych wzorów semickich, zau
ważyć to może każdy obywatel 
mający cośkolwiek rozwinięty zmysł 
spostrzegawczy. Pobiera się opłatę 
np. za 25 świec, a dostarcza za
ledwie jakieś 18. 1 mimowoli mu- 
simy wypowiedzieć kilka słów pod 
adresem Magistratu; nie wiemy jak 
się to tam odbywa to podwyższenie 
cen, — czy radzą nad tem ojcowie 
miasta, wyrwani z drzemki poobied
niej sami nie mający lub nie zna
jący oświetlenia elektrycznego, czy 
też dzieje się na podstawie uchwa
ły członków Magistratu czy też 
poprostu aktem odręcznym Pana 
Prezydenta, sądzimy jednak czy 
tak, czy owak nie jest to dobrze, 
że tak bez żadnego krytycyzmu 
podnosi się cenę za oświetlenie 
gdyż takie zaniedbanie odbija się 
na kieszeniach mieszkańców zgoła 
niepotrzebnie, a nabija się kiesze
nie dzierżawców i tak lekceważą
cych sobie swych odbiorców. Są
dzimy, iż podwyższenie cen może 
mieć miejsce dopiero po dokła- 
dnem zbadaniu przez rzeczoznaw
ców, podkreślamy przez rzeczoznaw
ców, faktycznych wydatków elektrow
ni, do czego dodąć należy zysk go
dziwy, zgodny z kalkulacją uczciwo- 
kupiecką: do takiej komisji nie od 
rzeczy byłoby zaprosić dwu lub 
trzech ojców miasta, członków ra
dy i ręczymy, że gdyby w ten spo
sób postąpiono, oświetlenie nietyl
ko by nie zdrożało a może, nawet 
i potaniało.

Romir.

nawet kowelanina; czemu dotych
czas czy to policja, czy to władze 
kolejowe nie postarają się o prze
niesienie, wzg. zupełne zniesienie 
tej kloaki niepotrzebnej nikomu do 
szczęścia. Prócz tego dość często 
się zdarza, że wstępującego w wej
ście dworcowe pasażera witają o- 
brzydliwym zapachem kupy nawo
zu spoczywającego spokojnie w 
pięknych piramidkach. Jakbyśmy 
wyglądali gdyby tak nagle przyszło 
do głowy któremuś z naszych wyż
szych dostojników lub zagranicznych 
zjechać do Kowla i gdyby taki do
stojnik został powitany przez kupy 
nawozu? Świadczyłoby to w spo
sób zupełnie doskonały o naszej 
czystości i dbałości o porządek. 
Byłoby to świadectwo moralności 
miasta Kowla, lecz z takiem świa
dectwem niktby go do swego gro
na przyjąć nie zecbciał.

wieczory fiobraczynne.
Wieczory dobroczynne i dobro

czyńcy, płci obojga, mają już w 
kronice powszechnej swój bogaty 
rozdzi rł. Nie zawadzi jednak, gdy 
i ja temat ten poruszę, wypowia
dając spostrzeżenia zaobserwowa
ne w Kowlu.

W grodzie kowelskim wieczory 
dobroczynne są dość popularne, 
ze względu na ich mnogość, ftażdy 
taki wieczór dobroczynny zaczyna 
się odczytem, wzgl. przemówieniem 
dwugodzinnem, no i nudnem nie 
do wytrzymania. Prelegent bowiem, 
rozgadawszy się, rozwałkowuje na 
wszystkie boki temat znany już 
wszystkim słuchaczom doskonale, 
nic doń nowego nie dorzucając. Po 
nim na scenę wychodzi jakiś stary 
babsztyl i zaczyna piać swe aniel- 
rkie trele, rozdzierając uszy nie
szczęśliwym słuchaczom. Przyczem 
wykrzywia się w taki sposób, że 
widzowie, wszyscy naraz, jak na 
komendę, zaczynają ziewać. 1 przez 
całą długość i szerokość sali bie
gnie senno-minorowe aaa!

Po tym numerze na zmianę, za
siada do starego jak świat pianina 
miejscowy wirtuoz i przez kilka 
kwadransów wali pięściami w wy
szczerzone, niby zęby psie, białe 
klawisze, szarpiąc ową „muzyką" 
nerwy słuchaczom, którzy po tym 
koncercie opuszczają wolno widow
nię.

Wreszcie na estradzie pokazuje 
się „ceniony, zasłużony" baryton, 
który odśpiewuje po raz 77 w swo- 
jem życiu jedne i też same kawał
ki wyjątki z wielkich oper, których 
autor, gdyby to słyszał, wściekłby 
się napewno z rozpaczy.

Na zakończenie muzyk solista 
wyje dzikim, przeraźliwym głosem 
na swych przedpotopowych skrzyp
cach, grając rzeczy wielkich muzy
ków, przez się wyłącznie dla siebie 
w odpowiedni sposób zmodernizo
wane.

Koroną zaś takich występów jest 
sztuka sceniczna, zazwyczaj jedno- 
aktowa, nie rzadko utwór miejsco
wego poety-dramaturga, rzecz, zda
niem znawców „do niczego", według 
miejscowych zaś krytyków prze- 
wspaniała, piękna etc.

Widownię w takich wypadkach 
zapełnia rodzina bliższa i dalsza



r

M 19 G A Z E T A  K O W E L S K A ______________________________________ 3

występujących artystów — dobro
czyńców, a więc kuzyni i kuzynecz- 
ki, wszyscy naturalnie korzystający 
z bezpłatnych miejsc. Oczywiście 
publiczność nie szczędzi braw, a 
to, jak niektórzy twierdzą ku za
chęcie grających. Bywa jednakże 
i tak, że nawet kuzyni zawiodą 
i sala teatru Ekspres, świeci po
dówczas pustkami, mimo to taki 
stan nie zraża wcale artystów 
i aranżerów podobnych imprez.

Czyby jednakże nie było wska- 
zanem, aby tych żebranin naresz* 1 
cie zaprzestać. Chyba już dość 
tych tygodniów dobroczynnych.

Jeżeliby się Starostwo nie zgo
dziło z naszem zdaniem, to propo
nujemy w sezonie zimowym urzą

Koncesje i
Powiedziane jest w ustawie o 

koncesjach, że: aby otrzymać kon
cesję na restaurację musi się po
siadać odpowiedni lokal t  zn. mu
si być kuchnia jak się należy, tyl
ne wejście i ustęp. Są to trzy kar
dynalne warunki, bez których 
koncesja na wyszynk wódki i re 
staurację wydana być nie może. 
Takby przynajmniej wyglądało w 
teorji. Jakże jednak wygląda w 
praktyce? Oto przy ul. Kolejowej 
w Kowlu znajduje się restauracja 
pod nazwą „Bar. Amerykański", 
który powyżej wskazanych trzech 
warunków absolutnie nie posiada, 
a mimo to koncesję otrzymał. Ta
kie postępowanie wbrew ustawie 
jest poprostu hotentotyzmem, de
ptaniem ustaw i praw obowiązują
cych czyli inaczej mówiąc: ustawy 
istnieją w Polsce aby je deptać

Listy z  ŁubitOMO.
Za chleb masz kamień.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
wyznaczył w czasie od dnia 6 —13 
września br. urządzenie „Tygodnia 
Lotniczego". Wszelkie dochody, 
czerpane w tym czasie z zabaw, 
odczytów i t. p. pójdą na koszta 
wzniesienia Instytutu Aerodynamicz
nego w Warszawie. Wobec tak 
wybitnego celu, gmina Lubitów 
przedsięwzięła urządzenie spektaklu 
amatorów i okolicznych obywateli 
wymienionej gminy. Po odczytaniu 
zarządzenia p. Starosty wybrany 
został Komitet L.O.P.P., z pośród 
kiórego wyłonił się Komitet Wy
konawczy i przystąpiono do pracy. 
Zawdzięczając gorliwości miejsco
wego ks. prawosławnego M. No- 
wosieleckiego, który z całą ener- 
gją przystąpił do powierzonych mu 
czynności —przedewszystkiem bar

dzić tygodnie lub wieczory dobro
czynne, połączone z uliczną że
braniną

1) na byłych carskich czynowni- 
ków,

2) na wstydzących się pracować,
3) na bankrutów,
4) na pijaków, niemających za co 

pić, itd. itd..
Jeśli się bowiem wyczerpią po

mysły aranżerów dotychczas urzą
dzających „tygodnie żebracze", — 
to  publiczność kowelska pozbawio 
na zostanie „przepięknych wieczo
rów dobroczynnych, kształcących 
ogół", — jak się wyraził jeden z 
kowelskich miłośników Melpomeny.

Win. Dębno.

koncesyjki.
i omijać, zależnie od widzi mi się 
tego lub owego dygnitarza i wiel
korządcy. Co więcej niedopuszczal- 
nem jest, aby jeden i ten sam 
przedsiębiorca miał 4 koncesje, a 
jednak i to ma miejsce w Kowlu, 
w tymże samym Barze Amerykań
skim, nazwanym tak chyba dlatego, 
że na otwarcie go po amerykańsku 
obeszło się prawo,

Władze miarodajne powyższe po
winny wziąć bacznie pod uwagę 
przy wydaniu koncesji na rok przy
szły i ściśle trzymać się litery pra
wa, bo wtedy dopiero będzie mo
żna w Polsce myśleć o praworząd
ności, kiedy wszyscy, bez wyjątku, 
od głowy państwa, aż do najmniej 
znaczącego indywiduum przestrze
gać będą tego prawa, które właśnie 
po to jest ustanowione, aby według 
niego postępować.

dzo wpływowe powiedział -kazanie 
w cerkwi, następnie.- całemi noca
mi w tym czasie przygotowywał 
chór, który dość dobrze wykonał 
swe zadanie.

Ks. Nowosielecki, po skończo
nym spektaklu wystąpił z mową, 
w kilku słowach przedstawił stan 
lotnictwa sąsiednich państw, p ro
sząc zebranych o dobrowolne datki. 
Zbiórka wedłud przepowiedni mia
ła być bardzo liczną. Jednak w 
Polsce są ludzie, piastujący bardzo 
wysokie stanowiska, którzy daleko 
więcej mogliby zrobić wpływowem 
słowem, niż dać nawet loO złotych.

Właśnie jeden z tych wielkich 
dostojników pos. Podbirski, zamie
szkały w Obrębie gminy Lubitów 
rozjeżdżający po całej Polsce, ctrzy 
muje wielkie pobory i dobre djety 
w tym czasie był w domu; aczkol
wiek nie zaciekawiła go organizacja 
Komitetu L. O. P. P., a obecność 
jego na posiedzeniu byłaby bardzo 
pożądana, dodać—trzeba, że otrzy

mał specjalne zaproszenie. Lecz ku 
wielkiemu niezadowoleniu, nietylko 
do Komitetu nie życzył sobie na
leżeć, a nawet nie raczył na urzą
dzony spektakl przyjść i zakupić 
b;let, jak każdy przeciętny obywa
tel, natomiast starał sie psuć pracę 
mówiąc „budujte polakam iitani, 
wony im pryhodiatsia z wamy by
ty ś“. To są słowa, któremi polski 
dostojnik ustawodawczy popiera 
Lotnictwo Obrony Powietrzne] Pań
stwa.

Obserwator.
Lubitów. 12 listopada 1925 r.NADESŁANE

Do
Szanownej Redakcji „Gazety

Kowelskiej" w Kowlu.
Odpowiedzi na artykuł p. n. „Fał

szerze dokumentów."
W Me 17 „Gazety Kowelskiej" 

z dnia 7. listopada b. r. zamiesz
czono artykuł pisany przez jakie
goś autora który nie miał odwagi 
podpisać nazwiska, albo też czło
wieka nie mającego pojęcia o tej 
sprawie, zarzucając mi jakobym fał
szował dokumenty niejakiemu Żu
kowi
Zaznaczam, że żadnego zaświadcze
nia Żukowi nie wyrabiałem, napi
sałem jedynie wywiad o stanie ro
dzinnym i majątkowym na podsta
wie aktu przysięgi odebranej przez 
księdza prawosławnego od dwóch 
świadków, również ci sami świadko
wie zeznali w Urzędzie gminnym, że 
wymieniony Żuk posiada 9 dziesięcin 
ziemi i że na nim tylko polega ciężar 
utrzymania matki, co stwierdzili 
własnoręcznymi podpisami. Obec
nie gdy wszczęto dochodzenie 
w tej sprawie, świadkowie, którzy 
podpisywali wywiad składają winę 
na mnie twierdząc, że nie wiedzieli 
co podpisują, co jest oczyw-®cie 
kłamstwem, gdyż podobne wywiody
i protokóły zawsze odczytywałem 
zanim dałem świadkom do podpi
sania.

Za napisanie omawianego wywia
du nie pobrałem od Żuka żadnego 
wynagrodzenia pieniężnego.

Przytem nadmieniam, że podo
bny wywiad czy też protokół w ro
ku 1921-szym a więc w rok prze- 
demną robiono temu samemu Żu
kowi w Urzędzie Gminnym Stare 
Koszary na podstawwie zeznań 
tych samych świadków. Dlaczego 
więc winowajcy siedzą sobie spo
kojnie, a mnie niepokoi prawo 
i prasa? Co zaś do mego prze 
niesienia się na łono raju sowiec
kiego gdy mi ziemia Starokoszar- 
ska zacznie parzyć stopy" muszę

uspokoić autora artykułu źe próż
ne jego obawy, gdyż jestem inwali
dą z W. P. (8Ó°/o utraty zdolności 
zarobkowej) pobieram od rządu 
stałą emeryturę, gdyż nawet na 
utrzymanie siebie i rodziny zapra
cować nie mogę.

Wiktor Wesołowski. 
Stare Koszary dnia 9 XI. 25 r.

Listy do Redakcji.
Szanowna Redakcjio!

Upraszam upr zejmie o pomieszcze
nie w swem poczytnem piśmie ni
żej wymienioną sprawę dla użytku 
i ostrzeżenia P. T. publiczności.

Urząd Cechu Krawieckiego chrze- 
ścjan w Kowlu podaje do wiado
mości P. T. klijentów, że w Kowlu 
otworzyli konduktorzy kolejowi 
budę krawiecką.

Ludzie niepowołani nie maiący 
pojęcia o krawiectwie partaczą tę 
robotę z partaczem niejakim Iwa
nem Dejlidą. My krawcy chrześcja- 
nie męczyli się w praktyce, wyje
żdżali zagranicę żeby się wydosko
nalić w swoim zawodzie. Dziś, gdzie 
mamy brak pracy ponosimy ciężary 
w postaci podatków tak państwo
wych jako też i komunalnych i dziś 
nam trudno wyżyć z rodziną, a tu 
przychodzą partacze i psują P. T. 
klijentom materjał, a nainkiawcom  
egzystencję.

Konduktorzy to elemeut, który 
dziś jest najlepiej uposażony mając 
stałą pensję i godzinowe, pienią
dze dają na procent lichwiarski, a 
przytem mają sklepiki, to wszystko 
im mało i jeszcze biorą się do nie 
swoich rzeczy.

Przeto zwracamy uwagę P. T. 
Kljentów jako też i miarodajnych 
czynników aby wglądnęli w ten ba
łagan, wszak źyjemy w państwie 
konstytucyjnem, gdzie przemysł i 
rękodzielnictwo musi być objęte li
terą prawa, a więc ludzie niefacho
wi nie powinni się brać do tego do 
czego nie są powołani, bo mówi 
przysłowie szewcze pilnuj swego 
kopyta, więc krawiec musi być kra
wcem, a konduktor konduktorem.

Józef Drągowski. 
Jan Jankowski.

Nominacje biskupów.
W związku z nowem rozgranicze

niem djecezji w Polsce, papież 
mianował ks. arbybiskupa tytular
nego OchrydyfJana Cieplaka — ar
cybiskupem wileńskim, ks. biskupa 
Romualda Jabłrzykowskiego, bisku- 
pa-sufragana sejneńskiego—bisku
pem djecezji łomżyńskiej, ks. bis
kupa-sufragana płockiego Rudolfa 
Szelążka — biskupem w Łucku, 
wreszcie ks. 'dr. Teodora Kubinę, 
proboszcza w Katowicach,—bisku
pem djecezji częstochowskiej.

IgjznKI.
Hallo! Ciotka!

Wczoraj przyjechała do nas ciotka z Wie
dnia, wdowa po dawnym galicyjskim urzędniku 
po „Centusiu" — jakby powiedział mój przyja
ciel Władzio. Nie widzieliśmy jej wiele lat, nie 
była jeszcze wcale w Polsce.

Oczekiwałem ją na dworcu, przy wysiada
niu z wagonu pękło jej sznurowadło u bucików, 
wobec czego po wyjściu z dworca weszliśmy 
do najbliższego sklepu, gdzie kazałem sobie 
dać odrazu dwie pary. Panna sklepowa zapa
kowała je; podaje mi z wdzięcznym uśmiechem.

— Ile jestem winien? — pytam.
— Dwa złote!
W tej chwili ciotka, blada, z przerażeniem 

w oczach, chwyta mię za rękę i szepce:
— Uciekajmy! To warjatka! Telefonuj po 

doktora!
Spojrzałem zdziwiony na ciotkę i cicho 

odpowiadam:
— Ale skądże znowu! Skąd to cioteczce 

przyszło na myśl?
— Jakto! Ty się pytasz jeszcze? Dwa zło

te za dwie pary sznurowadeł? Przecież, to na- 
pewno warjatka!

Dla uspokojenia ciotki pytam raz jeszcze:
— Proszę panią, czy to nie za drogo? Czy 

się pani przypadkiem nie omyła?
— Nie, proszę pana, tak kosztują. Para — 

jeden złoty. To najlepszy gatunek!
Zapłaciłem 2 złote i wyprowadziłem ciotkę 

ze sklepu.
Ciotka cała wzruszona patrzy na mnie 

dziwnie i mówi:
— Bój się Boga! Co się tu u was dzieje? 

Przecież 2 złote t. j. 25.000 koron austrjackich, 
to 2’/» szelinga. W Wiedniu zą te pieniądze 
dostaniesz 12 par najlepszych sznurowadeł; mo
żesz zjeść obiad u Hopfnera, w pierwszorzędnej 
restauracji, albo pójść na przyzwoite miejsce do 
Wielkiej Opery, albo kupić litr dobrego wina, 
albo nawet utrzymać za te pieniądze skromnie 
całą rodzinę przez jeden dzień. A tu? Płaoi to 
samo za dwie pary sznurowadeł.

— Ależ cioteczko, przecież to nie tak wiele!
— No pewnie, jeżeli u was para lakierów 

kosztuje 65 złotych, jeżeli u was sąd nakłada 
na świadka za niestawienictwo 100 złotych 
grzywny, a na biednego urzędnika za obrazę 
1.500 złotych, to 2 złote to niewiele! Ale na te 
2 złote trzeba przecież zapracować, trzeba je 
zarobić!

— E, ktoby się tam irytował dla głupich 
2 złotych?

— Głupie dwa złote? A cóż to u was te 
złote z nieba spadają? Czy wy na nie nie pra
cujecie?

— Jak wy możecie znosić taką drożyznę 
i nawet się na nią nie oburzać, tylko płacić 
wszystko to, co wam każą?

— Ależ cioteczko, przecież u nas niema 
wcale drożyzny, przecież u nas jest ogromnie 
tanio!

Ciotka popatrzyła na mie, jak na warjata 
i wskoczywszy do przejeżdżającej dorożki, ka
zała się z powrotem zawieźć na dworzec. Po
biegłem za nią, ale już jej nie zastałem i tylko 
od znajomego dowiedziałem się, że za kurs 
z rynku do dworca zapłaciła żądane przez do
rożkarza 4 złote, poczem klnąc, na czem świat 
stoi, wsiadła do odjeżdżającego właśnie wiedeń
skiego pociągu i wyjechała.

Dziś, zaraz po jej przyjeździe do Wiednia, 
zatelefonowałem do niej, żeby ją zapewnie, że 
w Polsce jest o g r o m n i e  t a n i o

— Ale ciotka powiedziała mi jakieś brzy
dkie słowo

Nie wiem dlaczego, bo przecież pan Grab
ski także stale mówił, że w Polsce jest tanio.

el.
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Wyjaśnienie.
Ponieważ nasze wywody w spra

n ie  płyty dla „Nieznanego Żołnie
rza" w Kowlu zostały źle zrozumia
ne, przeto powtórnie wyjaśniamy,że 
nie chodziło nam w danym wypad
ku pomnik, postawiony gdzieś na 
specjalnem miejscu, bo jak wiemy 
wyznaczone jest już miejsce na 
płyty w Kościele Pomniku, ale 
chcieliśmy zachęcić organizacjespo 
-łeczm-oświatowe do zajęcia się tą 
sprawą i ufundowania płyty możli
wie jak najszybciej, stawiając ją cza
sowo na placu Kościoła Pomnika, 
poczem zostanie ona wmurowaną 
w ścianę kościoła, a nastąpić to 
już może w roku przyszłym.

Z Wołynia.
N apad  b a n d y c k i. Na dom

Jakuba Koszela w Lemieszowie, 
gm. Podbereże napadło trzech nie
znanych bandytów, którzy zrabo
wali Koszelowi 50 zł., kożuch i jed 
ną parę trzewików', poczem zbiegli. 
W ysiana pogoń za bandytami przez 
komisarza Gallasa, przychwyciła 
Mikołaja Rekruta, Wasyla Mielnica 
z Pieczychwost i Andrzeja Iwan- 
kiewicza z Halicza (MałopoLka), 
którzy się okazali istotnymi spraw
cami napadu Bandytów oddano do 
dyspozycji sądu.

N ie p ro s z o n y  aku szer*. Poli
cja aresztowała Piotra Kurja ze 
wsi Szpikołasy, który, zdaje się, z 
zawodu uprawiał spędzanie płodu 
u kobiet. I tak niedawno spędził 
płód u Anny Kubczak, która 
wskutek nieumiejętności operatora 
wkrótce zmarła, następnie zaś ope
racji dokonał na Annie Porydow- 
skiej, która obecnie z tego powodu 
znajduje się w szpitalu.

S p ó łk a  p o d p a la c z y . Hrycyu 
Kuźma w porozumieniu z Motrą 
Strzel zuk podpalił stodołę  ze zbo
żem wartości i 790 zł. na szkodę 
Budzianowski go we wsi Hulcza 
pow. Zdołbunowskiego. Parę pod
palaczy osadzono w więzieniu.

P ija c y  n a p a d li p ija k a  i d o 
s ta l i  s ię  do p a k i.  Paweł Kazi- 
mierczak ze wsi Tajkury powiatu 
Zdołbunowskiego zameldował, że 
będąc w stanie bachusowym, po 
wypiciu kilkunastu czystych, został 
napadnięty przez Stanisława Bu
czyńskiego, Bormańskiego Antonie
go i Wojciechowskiego Antoniego 
również znajdujących się w stanie 
p idobnyin do jego i odebrali mu 
39 zł. Niefortunnych pijaków, zaba- 
v iających się w bandytów oddano 
do dyspozycji sędziego śledczego.

i p rz e m y tn ik o m  n ie  z a w -  
S ie  s ię  s z c z ę ś c i. Na granicy 
w Korcu straż graniczna przytrzy
mała przemytników, który zeznali, 
iż zostali napadnięci przez niezna
nych osobników i obrabowani z 
towaru, który nieśli do B ilszewji. 
Wysłana pogoń policyjna przytrzy
mała Temolieja Tarasiewicza, przy 
którym znaleziono dwie chustki, 
p ichodzące z rabunku. Tarasiewi
czowi zaofiarowano bezpłatne lokum 
na tymczasowe pomieszczenie.

W O ubnie  z a s t r e jk o w  ula
k ra w o y . Dnia 8 b m. w Dubnie 
wybuchł strajk czeladników kra- 
wiecich, którzy żądają 20 procent, 
p idwyżki wynagrodzenia, motywu
jąc swój krok niemożliwością egzy- 
s encji za dotychczasowe płace. 
Jak niektórzy twierdzą, strejk ma 
p jdłoże raczej polityczne, niż eko

nomiczne, rozchodzi się podobno o 
wywalczenie jakichś postulatów po
litycznych. Jakie postulaty politycz
ne mogą wysuwać czeladnicy kra
wieccy, trudno powiedzieć, nie s ą 
dzimy jednak, aby to był ' postulaty 
o zabarwień u leningradzkiej komu
ny-

Z a b a w ili  s ię  o s a d n ic y  w  
b a n d y tó w  i p o s z li do u la .
Do sklepu Aleksego Oleksiuka we 
wsi Mogilany pow. Zdołbunowskie
go weszli dwaj osadnicy wojskowi 
ze wsi Kurzany, Stanisław W ojt
czak i Paweł Wielnicki i zażądali 
pod groźbą rew dwerów wódki. A 
skoro Oleksiuk odpowiedział, iż 
wódki w sklepie nie posiada, na- 
padli na znajdującą się w sklepie 
w tym czasie Bronisławę Sarses 
i odebrali jej 6 butelek wódki, 
które taż kupiła w Ostrogu. Dziw- 
nem tylko jest, że Sarsesowa aku
rat znajdowała się w owej chwili 
w sklepie i, że osadnicy ci mogli 
być na tyle nierozsądni, że pod 
grozą rewolwerów zażądali wódki 
będąc znani przez Oleksiuka. Są
dzić raczej należy, że Oleksiuk 
sprzedawać mógł nielegalnie wódkę, 
o czem osadnicy wiedzieli i dlatego 
przyszli jej kupić, zaś Oleksiuk, 
bojąc się odpowiedzialności, zwalił 
całą winę na Wojtczaka i Wielnic- 
kiego, których też posadono siedzieć. 
Zresztą kwestję tę najlepiej wy
świetli toczące się śledstwo.

Listopad.

2 2

N iedzie la .

l I n i ja  na W ra .
K a le n d a rz  ty g o d n io w y .

22 Niedziela. Cecylji P.M.
23 Poniedział. Klemensa B.
24 Wtorek. Jana od Krz.
25 Środa. Katarzyny P. M.
26 Czwartek. Piotra B, M.
27 Piątek. Wirgiljusza.
28 Sobota Mansweta B.

K u rs  d ra m a ty c z n y . Z inicja
tywy i przy poparciu materjalnein 
Kufatorjum Okręgu Szkolnego Wo
łyńskiego odbędzie się w Równem 
pod egidą Związku Teatrów i Chó 
rów Ludowych ze Lwowa i Koła 
Polskiej Macierzy Szkolnej w Rów
nem, sześciodniowy kurs drama
tyczny.

Kurs ten przeznaczony jest dła 
osób zajmujących się organizacją 
teatrów amatorskich w miastach 
i na wsi, oraz amatorów biorących 
udział w przedstawieniach.

Program kursu obejmuje: organi
zację teatrów, reżyserję, dykcję, 
mimikę, charakteryzację, insceni
zację

Poczętek kursu w dniu 23 listo
pada 1925 r. w soli „Sokoła" w 
Równem.

Zapisy przyjmuje Zarząd Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Równem — 
ul. Piłsudskiego 13.

W y c h o w a n ie  n a r o d o w e  
i k u l tu r a .  Z inicjatywy Woje
wódzkiego Zarządu Polskiej Macie
rzy Szkolnej na Wołyniu odbędą 
się z końcem’ listopada i*z począt
kiem grudnia 1925 trzydniowe kur
ty poświęcone sprawom wychowa
nia narodowego i kultury.

Program kursu obejmuje nastę
pujące wykłady:

1 Nasz charakter narodowy.
2. Metody kształcenia charakteru.
3. Czego od nas wymaga chwila 

obecna.
4 Zdobycze na polu wychowania, 

szkolnictwa i oświaty.
5. Zdobycze w dziedzinie wiedzy.
6. Wartości naszej literatury.
7. Teatr w Polsce.
8. Rozwój polskiej sztuki.

Powyższe wykłady wygłosi prof. 
Ludwik Skoczylas, wizytator Pol
skiej Macierzy Szkolnej, znany już 
na Wołyniu z wykładów uniwersy
teckich, które wygłosił w zimie ro
ku ubiegłego Kursy te obejmą 
większe miasta Wołynia, więc Ko 
wel, Włodzimierz, Łuck, Równe, 
Dubno, Krzemieniec i Ostróg. O 
rozpoczęciu wykładów w każdem 
z tych miast zawiadomi szerszą 
publiczność miejscowe Koło Ma 
cierzy Szkolnej.

W s p r a w ie  b e z ro b o tn y c h .
Dnia 3. listopada z inicjatywy 
Chrześcijańskiej Demokracji odby
ło się w Kowlu zebranie przedsta
wicieli szeregu instytucji w sprawie 
wzrostu bezrobocia i środków za
radczych. W wyniku obszernej 
i wyczerpującej dyskusji zebranie 
wysunęło następujące postulaty.

I. Koniecznem jest stworzenie w 
Kowlu biura pośrednictwa pracy 
przyczem wobec kryzysu ekono
micznego bardziej wskazanem było
by utworzenie biura prywatnego z 
istniejących już zaczątków.

II. Udzielane zapomogi powinny 
być ekwiwalentem choćby minimal
nej pracy (przy robotach magistrac
kich, Dyr Robot. Publ., etc.) Należy 
usunąć demoralizujący system za
pomóg daremnych.

III. Należy zorganizować kontrolę 
nai zgłaszającem;|się o zapomogi aby 
dostawali takowe rzeczywiście po
trzebujący, a także aby nie pobie
rano zapomóg równocześnie w •kil- 
ku miejscach.

IV Pomoc dlajpozbawionej pracy 
inteligencji powinny ująć w swe 
ręce przedewszystkiem organizacje 
społeczne.

© e d l i n i a r n i a  R r a h o w s R n
W. K R A S N O W S K I

Kowel, ul. Warszawska Mr. 36

Ceny zniżone.
Kiełbasa 1.50 zł. 1 kg 
Szynka . . 2.30 „ ,,
Słonina . . 2.30 „ ,,
Salceson. . 1.50 „ „
Mięso wołowe 0.50 „ „
Boczek . . 2.25 „ „
Pasztetowa. 2.00 „ „

Pim szeizetina W i n i ą

W KOWLU

wydaje śniadania, obiady mięs ne i jarskie 
jak również kolacje. Przyjmuje zamówienia 
na wszelkiego rodzaju wypiek ciast i herbat
ników własnego wyrobu. Codziennie o godz. 
2—3 i pół i od 7 do 10 i pół wiecz. przygry-*

wa doborowa orkiestra.
Zarząd cukierni „Zacisze".

Czytelnia „Znicz" * „ S  iest zaopatrzoną 
w ostatnie nowości beletrystyczne.
Otwarta codziennie dla P. T. Publiczności od godz. 10 do 2 i od 4 do 

6 wiecz.

Karo l Olszowfec, Kowal ul. huc^a f lr .  8.
przeprowadza kupno, sprzedaż majątków ziemskich, kolonji, parcel, domów, lasów itp. 
oraz dostarcza za gotówkę i na długoterminowe spłaty światowych sław maszyny do 
szycia do pisania, liczenia, maszyny rolnicze, urządzenia młyńskie, motory, gazogenatory, 
lokomob.le, meble biurowe i pokojowe, gramofony, rowery, motocykle, materjały budo

wlane, jak również przyjmuje wszelkiego rodzaju objekty do komisowej sprzedaży 
Po3Zukule agentów płatnych we wszystkich miejscowościach.

Odpowiedzi Redakcji*
U rz ą d  G m iny K ry m n o . Do

dobrego wychowania i do grzecz 
ności należy opłacać listy, które 
się do kogoś wysyła. Wielka szkoda, 
że Urząd Gminy nie napisał w liście 
do nas, że zapomniał nakleić zna
czka pocztowego.

S n i  U l i  w i !

thiesi sie t t i z e  i laniu zabawii?
Spiesz do Restauracji

„Kresy ©schodnie"
Kowel, ul. Kolejowa /fe 59.

Gdzie wydają: śniadania, obiady 
z trzech dań—85 gr. i kolacje

C e n y  z n i ż o n e
Potrawy M i o  smaczne i lanie.

O S )  £3) © J©

Lekcji muzyki udnzaieiafzonrtne„pyiamnu*
zyk po cenach bardzo przstępnych. Zgtosze- 
ina do Adm, Gazet Kowel, pod .Muzyk"

Ceny zniżone.
Mortadela . 2.00 zł. 1 kg. 
Szmalec . . 2 75 „ ,,
Kiełbasa sucha 2 40 „ „

„ krak. „ „ „
Baleron . . 2.30 „ „
Serdelki i par. 2.30 „ „

e--------- ----------------------------- s
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 m|m jednoszpaltowy 

lub jego miejsce 20 gr. Na pierwszej stronie i zamiejscowe 25 proc, 
drożę,. Ogłoszenia o ukl dzie tabelarycznym 30 gr. za wiersz milin/ 
jednoszpaltowy. Poszukiwanie pracy 19 gr. za wyraz, najmniej 2 zł.

Wydawca i Redaktor Adam Grot Czekalski.

WARUNKI PRENUMERATY: miesięcznie — zł, 120 
kwartalnie — zł. 3 50, półrocznie — złotych 6. 

rocznie — zł. 12.
ts e>

Odbito w Polskich Zakładach Graficznych w Chełmie.
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